
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

S Z A N I E C  =
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Z w r o t  n
O d k ilku  dn i sy tuacja  w W arszaw ie  

uległa pew nej poprawie. W id zim y  ju ż ,  że 
nie je s te śm y  sam i. W praw dzie terror n ie­
m iecki daje nam  się jeszcze mocno we 
znaki, ale akc ja  lotnictw a i artylerii so­
w ieckiej coraz sku teczn ie j paraliżuje jego  
działania. W reszcie w  49 dniu  pow stania  
otrzym aliśm y po raz p ierw szy w iększą  po­
moc ze strony aliantów. W ydaje się, że 
nasze pięćdziesięciodniow e krwawe w ysił­
k i w yw arły w  końcu sku tek  w opinii św iata.

Tą zm ianę nastaw ienia do nas um iem y  
w pełn i uznać i pozytyw nie ocenić. Pra­
gniem y jed n a k , aby nadesłana nam  po­
moc nie była jednorazow ą, aby raz rozpo­
częte przez sprzym ierzonych dzieło było 
konsekw entn ie  doprowadzone do końca. 
Zrzu ty  pow inny teraz dochodzić do nas 
stale. M am y głęboką nadzieje, że tak bę­
dzie. Z a zn a czy ł to również w yraźnie prem. 
M iko ła jczyk  w sw oim  ostatnim  przem ó­
wieniu, w spom inając, że „Niemcy k ilka ­
krotnie ogłaszali o zgnieceniu  pow stania  
w W arszaw ie, je s tem  przekonany , że ich  
kłam liw e kom un ika ty  n igdy się nie z is z ­
czą, g d yż  pom oc dla W arszaw y będzie 
się ciągle rozszerzać".

F akty  ostatnich k ilku  dn i w ykazu ją  do­
bitnie, że n a jkry tyczn ie jszy  okres powsta-

Z FR O N T Ó W
Natarcie nad Renem

U rz ę d o w o  d o n o szą ,  że w ie lk ie  u d e r z e ­
nie  b ry ty jsk ie  n a d  R e n e m  ro zw ija  się w 
b a rd z o  szybk im  tem p ie .  K o resp o n d en c i  
p rzy  k w a te rz e  g łó w n e j  sp rzy m ie rzo n y ch  
do n o szą ,  że m ożna  oczek iw ać  w ielk ich  
w y d a rz e ń .  W  m iejscow ości N ijn v eg en  
n a d  rz e k ą  W aa l,  o d n o g ą  Renu, czołgi 
b ry ty jsk ie  i w o jsk a  p o w ie t rz n e  w a lczą  już 
n a  u licach  m ias ta .  N ijn w eg en  p o ło żo n e  
je s t  n iem al n a d  sam ą  g ra n ic ą .  Niemiec. 
N a  p o łu d n ie  od  R e n u  d ru g a  a rm ia  b r y ­
ty jsk a  n a  fronc ie  szerokośc i  60 km. zajęła  
n o w e  s ta n o w isk a .  O d d z ia ły  p o w ie t rz n e  
sp rzy m ie rzo n y ch  o p a n o w a ły  m o sty  n a  p ó ł ­
n oc  i p o łu d n ie  od  A rnhe im . Inne o d d z ia ­
ły id ą  dalej n a  pó łnoc . W  chwili obecnej 
w o jsk a  lą d o w e  i p o w ie t rz n e  naw iąza ły  
łączność  ze s o b ą  w  sz e re g u  dalszych  p u n ­
k tach .  L ą d u ją  da lsze  posiłk i o raz  z a o p a ­
trzen ie .  O d rz u c o n o  a tak i  niem. w  o d le ­
głości ok. 15 km. na  pó łn o c  i pó łnoco-  
w sc h ó d  o d  A rnhe im .

N a  p o łu d n ie  od  rzek i  S k a ld y  o d d z ia ły  
po lsk ie  w esz ły  g łęb ie j n a  te re n  H o land ii  
i d o ta r ły  d o  miejsca, p o ło ż o n e g o  o 6 km. 
o d  ujścia rzeki. G ro ż ą  o n e  o dc ięc iem  o d ­
dz ia łom  w o jsk  niem. m iędzy  A n tw e rp ią  
i S e e b ró g g e .

D u n k ie rk a  je s t  o to czo n a .  W  sw y m  u d e ­
rzen iu  w o jsk a  sp rzy m ie rzo n y ch  o s w o b o ­
dziły  miejsc. P i t a ro  (L im burg). N a wsch. 
od  A k w iz g ra n u  z d o b y to  S to lb e rg .  W o jsk a  
sojusznicze  dalej na p o łu d n iu  d o ta r ły  do  
linii Z y g fry d a .  W  do lin ie  Mozeli w o jsk a  
am er.  n a  po łu d .  od  M etzu  o d p a r ły  p r z e ­
c iw n a ta rc ia  n iem ieckie . Poza lin ią  Z yg­
f ry d a  lo tn ic tw o  sp rzy m ie rzo n y ch  a t a k o ­
w a ło  o b je k ty  w  m ias tach  D iirren  i B itt-
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a l e p s z e .
nia przebrnęliśm y, m im o nadludzkich  
wprost ofiar i w ysiłków — pom yślnie. Co 
w ięcej w ydaje się, że tak, ja k  w  stosun­
ku do w alk w  W arszawie, następuje rów­
nież przełom  w stosunku  do sprawy pol­
sk ie j wogóle. Temu przekonaniu  da ł w y­
raz prem. M iko ła jczyk , zaznacza jąc  w w y­
m ienionej ju ż  mowie, iż „najw ażniejszym  
je s t  to, że sum ienie św iata zostało obudzo­
ne i sprzym ierzone narody stanęły przy  
boku w alczącej W arszdw y. Jeże li ta w za­
je m n a  pom oc i zrozum ienie przeniesie się 
na odcinek po lityczny, zostanie otwarta  
droga do w olnej i niepodległej, w ielkiej 
Polski. Krew  m ilionów  ludzi nie została  
zm arnow ana".

C hcem y w ierzyć, że słowa pow yższe  
spraw dzą się ju ż  w  na jb liższe j przyszłości. 
O ile po w ojnie ma pow stać naprawdę  
nowa era w życ iu  ludzkości, to m usi się 
ona oprzeć nie na sile m ilitarnej czy  
przew adze po litycznej w ielkich  mocarstw  
nad  innym i państw am i sprzym ierzonym i, 
a na praw dziw ej sprawiedliw ości i rów­
ności, w yn ika ją ce j ze stosunkow ego w kła ­
du krw i i ofiar, ja k i  poszczególne narody 
so juszn icze  w niosły na rzecz wspólnej 
sprawy.

b u rg .  Jed nog tk i  czo łgów  3 arm ii a m e ry ­
kańsk ie j  to czą  g w a ł to w n e  w alk i w p o b l i ­
żu C h a te a u  F a la in ,  n a  p ó łn .-w sc h ó d  od  
N ancy . W  m ieście  C h a te a u  F a la in  toczą  
się g w a ł to w n e  w alk i  uliczne. Z n iszczono 
43 czołgi n iem ieckie .  30 sa m o lo tó w  niem. 
z a a ta k o w a ło  w czora j  E in d h o v en .

Ofensywa sowiecka na północy
R ozkaz  m arsz .  S ta l in a  p oda ł ,  że R o s ja ­

nie  rozpoczę li  n o w ą  o fe n sy w ę  na  płn. od  
D o rp a tu  w E ston ii .  R ozkaz  S ta l ina ,  sk ie ­
ro w a n y  d o  m arsz .  G o w o ro w a  poda je ,  że 
o d d z ia ły  f ro n tu  le n in g ra d z k ie g o  p rz e ła ­
m ały  p o tę ż n e  niem . u m ocn ien ia  i w  c iągu  
4 dni ope rac ji  o fen sy w n y ch ,  p o su n ę ły  się 
n a p rz ó d  o 110 km., u w a ln ia jąc  150 m ie j­
scow ości. Jed n o c z e śn ie  o d d z ia ły  len ingr.  
f ro n tu  p rzesz ły  na  wsch. od  N arw y  i w 
c iągu  3 -dn io w y ch  w a lk  p o su n ę ły  się w g łąb
0 95 km., za jm ując  p o n a d  300 miejsc.

K o re s p o n d e n t  R e u te ra  po d a je ,  że czo ­
łów k i armii gen . B a g ra n ia n a  na o dc inku
1 arm ii ba łtyck ie j  d o ta r ły  do  p rz e d p o la  
Rygi. P o  p rz e ła m a n iu  się na  p łd .-w sch . 
o d  Rygi, c z e rw o n a  a rm ia  p rz y g o to w u je  
się do  p o tę ż n e g o  a ta k u  w o jsk  pancern .,  
a r ty le rii  i p iech o ty  w re jon ie  o s ta tn ich  
um o cn ień  niem. n a  p łd . p rz e d p o la c h  R y ­
gi. J e s t  to  p ie rw sze  p o w a ż n e  zag ro żen ie  
h i t le row sk ie j  arm ii pó łnocnej.  160 km. na  
p in .-w sch . o d d z ia ły  gen . M a s len n ik o w a  
za in ic jo n o w ały  d ru g ą  o fensyw ę , w to k u  
k tó re j  czołgi i p ie c h o ta  te g o  o d c in k a  z d ą ­
żają  ku w y b rzeżu ,  o d  k tó re g o  dzieli ich 
oko ło  90 km. Z ad an iem  tej arm ii je s t  ro z ­
bicie  niem. z g ru p o w a ń  na  tym  odcinku . 
W  c iągu  kilku  g o d z in  a rm ia  t a  p o w in n a  
ła tw o  o s iąg n ąć  linię k o le jo w ą  T a l l in — R y ­
ga, je d y n ą  linię ko le jow ą , p r o w a d z ą c ą  do  
N iem iec  z pó łnocy .
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Zajęcie Rymanowa
N a  p łd .  i p łd .  w s c h .  o d  K r o s n a  o d d z i a ł y  s o w .  

p i e c h o t y  i c z o ł g ó w  p o s u n ę ł y  s i ę  n a p r z ó d  z a j m u ­
ją c  R y m a n ó w ,  w a ż n y  w ę z e ł  d r o g o w y  w  K a r p a t a c h .

Na linii Gotów
N a  p ó ł n o c  o d  F l o r e n c j i  j e d n o s t k i  5 - te j  a rm i i  

w d a r ł y  s i ę  n a  p o z y c j e  t.  zw .  l in i i  G o t ó w  n a  10 
k m  o d c i n k u  f r o n t u  i r ó w n o c z e ś n i e  p r z e k r o c z y ł y  
g ł ó w n y  ł a ń c u c h  A p p e n i n ó w .  W o j s k a  s o j u s z n i c z e  
d o t a r ł y  n a  o d le g ło ś ć  5 k m  o d  F i r e n z u o l i  n a  d r o ­
d z e  d o  B o lo n i i .  P o z a  t y m  d o t a r ł y  d o  m a s y w u  
g ó r s k i e g o  n a  w s c h ó d  o d  r z e k i  F a e n z a .  N a  o d c i n ­
k u  a d r i a t y c k i m  8 -m a  a rm ia ,  w  s k ł a d  k t ó r e j  w c h o ­
d z ą  o d d z i a ły  p o l s k i e ,  p o s u n ę ł a  s i ę  o 1 k m  p o z a  
l o t n i s k o  R im in i  i l i k w id u je  p o z y c j e  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e  n a  p o ł u d n i o - z a c h ó d  o d  R im in i .

Rozkaz gen . Bora
W  50-ym  dniu pow stania gen. Bór w y­

dał rozkaz do żo łn ierzy A K . „ W alkę w  
W arszawie zdecydozuałem się rozpocząć 
w chwili, gdy m ieliśm y do wyboru albo 
pozostać biernym i i zgodzić się na rolę 
bezwolnego narzędzia w niem ieckich rę­
kach, albo w ystąpić czynnie. Stw ierdzam , 
że rząd  p o lsk i zrobił w szystko  co mógł, 
aby naw iązać porozumienie z rządem  Z. 
S. R . R. i na tej drodze uzgodnić z w ła­
dzam i sow ieckim i w spółdziałanie wal­
czącej P olski z armią czerwoną. N ieza leż­
nie od tego, od pierwszego dnia w a lk i w  
W arszaw ie staram się naw iązać łączność  
z dow ództwem  armii czerwonej. Ł ączność  
ta została obecnie nawiązana. Jak ieko lw iek  
inne przedstaw ienie tej sprawy nie je s t  
robione w dobrej wierze i nie odpowiada  
praw dzie”.

D alej gen. Bór stwierdza, że w alka w  
W arszaw ie dobiega końca. W ytrw aliśm y  
przez 7 tygodni i wytrzuamy do czasu  
zukroczenia do stolicą zw ycięskiej A rm ii 
Czerwonej. Z  chwilą ukończenia zualki 
m usim y możliw ie szybko odtzoorzyć Pol­
skie  S iły  Zbrojne i na n iem ieckiej ziem i 
wziąć odwet za w szystkie  krzyzudy, pohań­
bienia i straty, ja k ie  nam  zadali germ ań­
scy zbrodniarze.

Z W A R S Z A W Y
W  m y ś l  r o z k a z u  d - c y  A K  g e n .  d y w iz j i  K o m o ­

r o w s k i e g o  ( B o ra )  c a ł o ś ć  s i ł  A K  w  W a r s z a w i e  i p u ­
s z c z y  K a m p i n o w s k i e j  s t a n o w i  W a r s z a w s k i  K o r ­
p u s  A r tn i i  K r a jo w e j .

D o w ó d c ą  W .  K. A . K. j e s t  g e n .  b r y g .  A n t o n i  
C h r ó ś c i e l  (ps.  M o n t e r ) ,  z a s t ę p c ą  d - c y  p u łk .  dyp l .  
K a r o l  Z ie m s k i  (ps .  W a c h n o w s k i — d -c a  S t a r ó w k i ) .

W s k ła d  K o r p u s u  w c h o d z ą  3 d y w iz j e :
8 d y w .  T r a u g u t t a  (Ż o l ib o rz )  d - c a  p p u łk .  N i e ­

d z i e l s k i  (ps.  Ż y w ic ie l ) .
9 d y w .  R a t a j a  ( M o k o t ó w )  d - c a  p p u łk .  R o k i c k i  

(ps. Karol).
28 d y w .  O k r z e i  ( Ś r ó d m i e ś c i e )  d - c a  p p u łk .  P f e i f ­

f e r  (ps.  R a d w a n ) .
P u łk i  z a c h o w u j ą  n a z w y  1939 r.
O g i e ń  n ę k a j ą c y  w  Ś r ó d m i e ś c i u  (Al. S i k o r s k i e ­

go ,  K r u c z a ,  N o w o g r o d z k a ,  S i e n n a ,  P a ń s k a ,  Ż e l a z ­
na). L o t n i c t w o  s o w .  z n i s z c z y ło  s t a n ó w ,  n p la  w  M. 
S. W o j s k .  S a m o l o t y  s o w .  o s t r z e l i w a ł y  p u n k t y  o p o ­
ru  n p la  p r z e z  c a ł ą  n o c .  Z r z u c o n o  b o m b y  z a p a ­
la jące .

N a  Ż o l i b o r z u  n i e m c y  z a c h o w y w a l i  s i ę  b ie r n i e .  
S i l n y  o g i e ń  n ę k a j ą c y  a r ty l .  n ie m .  L o t n i c t w o  s o w ,  
b o m b a r d o w a ł o  C y t a d e l ę .  P l a c ó w k a  n ie m .  z In s t .  
C h e m .  z o s t a ł a  ś c i ą g n i ę t a .

D n i a  21 r a n o  w o j s k a  s o w ,  o k r y w a ł y  s w e  r u c h y  
n a  w y b r z e ż a c h  W is ły  o s ł o n ą  d y m n ą .  A r t y l e r i a  
s o w .  o s t r z e l i w a ł a  r e j o n  P a r k u  U ja z d ,  i S e jm u .  N a  
D w o r z e c  Z a c h o d n i  r z u c o n o  b o m b y  l o tn i c z e ,  k t ó r e  
w y w o ł a ł y  p o ż a r .

W dn .  21 b m .  w  n o c y  m ia ły  m i e j s c e  p o w a ż n e  
z r z u t y  b r o n i  i am un ic j i .




